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ARCHEOWIE ŚCI NR 8 

CENTRUM ARCHEOLOGII ŚRÓDZIEMNOMORSKIEJ 

 IM. KAZIMIERZA MICHAŁOWSKIEGO  

 

DONGOLA, SUDAN 2009 
 

Przez luty i marzec 2009 Misja Centrum Archeologii Śródziemnomorskiej UW kierowana 
przez prof. Włodzimierz Godlewskiego i prof. Adama Łajtara (obaj z Instytutu Archeologii UW) 
prowadziła badania archeologiczne w Dongoli – stolicy królestwa Makurii, które istniało na 
terenie starożytnej Nubii między V a XIV wiekiem n.e. i które przyjęło chrześcijaństwo dwieście 
lat wcześniej niż Polska. Przypomnimy, że z obszarem Nubii wiążą się jedne z największych 
sukcesów polskiej archeologii śródziemnomorskiej, jakim było odkrycie (1961-64) przez prof. K. 
Michałowskiego Wielkiej Katedry w Faras ze wspaniałymi malowidłami ściennymi (dziś 
eksponowanymi w Muzeum Narodowy w Warszawie). Odkrycia w Dongoli mają nie mniejsze 
znaczenie. W tym roku misja pracowała równocześnie na trzech stanowiskach - na Cytadeli, 
gdzie eksplorowano zespół budowli królewskich, w klasztorze na komie H oraz w meczcie – 
budowli z dawną salą tronową królów Makurii. Dodatkowo prowadzone były badania 
geofizyczne na terenie zabudowy miejskiej Dongoli (kom P) i prace nad szczegółową mapą 
centralnej części stanowiska. W ramach programu badawczego „Wczesna Makuria” wykonano 
ponadto mapę datowanego na V-VI wiek n.e. cmentarzyska  w miejscowości Hammer, oddalonej 
5 km od Cytadeli. Tegoroczne znaleziska z Dongoli są bardzo cenne dla poznania historii Makurii 
a zwłaszcza „afrykańskiego epizodu” chrześcijaństwa.  
 
 Cytadela – pałac  
 Rozległa budowla z pierwszej połowy VII wieku n.e. jest odsłaniana przez polskich 
archeologów od opięciu sezonów. Wszystkie odkrycia wskazują na to, że była ona pałacem 
królów Makurii. Prace ostatniego sezonu obejmowały sektory północno-wschodni, północno-
zachodni budowli oraz jedno z pomieszczeń w zachodniej części pałacu.  
W sektorze północno-wschodnim pałacu odsłonięto dwie narożne sale, z których północna ma 
zachowane sklepienie parteru oraz podłogę na piętrze. Dzięki temu udało się ustalić, że 
wysokość pomieszczeń parterowych sięgała 4,5 m. Jak uważa prof. Godlewski, pochodzące stąd 
znaleziska – ceramika lokalnie produkowana jak i importy z Egiptu oraz liczne gliniane zatyczki 
naczyń zasobowych poświadczają, że pałac uległ zniszczeniu w trakcie prowadzonych w końcu 
XIII wieku n.e. wojen Makurii z Mamelukami. W sektorze północno-zachodnim stwierdzono 
prawie kompletne zniszczenie tej części budowli oraz muru cytadeli w czasie zdobywania miasta 
przez wojska Mameluków. Pałac był następnie zabezpieczany dodatkowymi murami a 
ostatecznie zagruzowano pomieszczenia parteru i wykorzystywano jedynie przebudowane piętro. 
W innym miejscu, w pomieszczeniu w zachodniej części pałacu znaleziono wiele naczyń 
stołowych: talerze, miseczki, butle oraz datowane na VII wiek n.e. wazy, najprawdopodobniej 
lokalnie produkowane w Dongoli. Stąd pochodzą także amfory importowane do Makurii z Egiptu 
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Było to gwarantowane  specjalnym traktatem handlowo-politycznym (zwanym Baqt) zawartym 
przez Makurię z Kalifatem w połowie VII wieku n.e. Co interesujące, kilka zatyczek amfor 
egipskich, które wykonano z gliny kopalnej i opatrzono odciskami stosownych pieczęci w 
miejscu produkcji, pokrytych było dodatkową warstwą mułu i ponownie opieczętowanych już na 
terenie Makurii. Taka praktyka  została potwierdzona po raz pierwszy. Wskazuje ona na istnienie 
swoistej „akcyzy” już w VII wieku na północnej granicy Makurii i bardzo sprawnej kontroli 
przysyłanych z Egiptu towarów. Bardzo intrygujący materiał pochodzi też z małego wykopu  w 
narożniku pomieszczenia, poniżej posadzki. Znaleziono tam liczne amfory z Asuanu oraz dużą 
liczbę szklanych naczyń (niestety rozbitych na małe fragmenty). Odkrycie to wskazuje na ścisłe 
relacje handlowe Makurii z Egiptem bizantyjskim na przełomie VI i VII wieku. Co istotne, fakt 
ten po raz pierwszy potwierdzony został  archeologicznie.  Z tego samego miejsca pochodzą 
ponadto wyroby metalowe. Na szczególną uwagę zasługują zwłaszcza  miedziane paski 
dekorowane precyzyjnie tłoczonymi popiersiami męskimi - dekoracją przypominającą cesarskie 
przedstawienia na monetach.  
  

Największym zaskoczeniem dla archeologów było jednak odsłonięcie w tym samym 
pomieszczeniu zachodnim wykonanego z piaskowca basenu o wymiarach 1,5 m x 0,8 m, z 
zewnętrznymi ścianami pokrytymi dekoracją rzeźbioną. Jest to pierwszy tak dobry przykład 
rzeźby makuryckiej odkryty dotychczas w Dongoli. Na frontowej ścianie basenu ukazano 
przedstawienie głowy lwa oraz dwu baranów stojących  po obu jego stronach. Na ścianie bocznej 
znajdowały się rozbudowane plecionki wykonane w reliefie, w których kompozycji można 
odczytać symbol krzyża. Na razie odsłonięto tylko część basenu, który póki co interpretowany 
jest jako kąpielowy. Dalsze fragmenty znajdują się prawdopodobnie pod posadzką w innych 
częściach pomieszczenia i będą eksplorowane w kolejnym sezonie. Już dziś można powiedzieć, 
że znalezisko to pochodzi sprzed VI wieku n.e., choć jego dokładne datowanie nie jest jeszcze 
znane.   

 

 
 

Fragment basenu z piaskowca znalezionego w pałacu w Dongoli (Archiwum PCMA , fot. W. Godlewski). 
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 z cegły mułowej. Stanowi ona, jak się wydaje po pierwszych pracach, fundamenty fortyfikacji 
otaczającej cytadelę w ostatniej ćwierci III tysiąclecia p.n.e. W jednym z miejsc natrafiono na 
mierzące 6 x 6 m pomieszczenie oraz kwadratowy w planie bastion. Masa cegieł użytych do 
fundamentów sugeruje, że cała konstrukcja musiała być bardzo masywna.  
Wykopaliska zarówno w dzielnicy świątynnej jak i na cytadeli będą kontynuowane jesienią 
przyszłego roku.  
 

LIBAN 

Śladami nieznanych starożytności Fenicji 
 

 We wrześniu zakończyła badania w Libanie Polsko-Libańska Misja Archeologiczna 
„Eschmoun”. Projekt Centrum Archeologii, kierowany ze strony polskiej przez dr. Krzysztofa 
Jakubiaka z Instytutu Archeologii UW i Michała Neskę z Centrum Archeologii 
Śródziemnomorskiej UW, rozpoczęto w 2004 roku w ramach akcji ratunkowej (tereny mają 
być zalane w związku z budową tamy w tym regionie).  
 
Celem tegorocznej, ostatniej już kampanii był rekonesans archeologiczny w dolinie rzeki Auali 
w południowo-zachodnim Libanie. Jest to obszar sięgający przedmieść nadmorskiego miasta 
Saida – starożytnego Sydonu (znanego między innymi z Biblii), jednego z najważniejszych 
portów Fenicji. Tereny te pozostawały do tej pory nieprzebadane pod względem 
archeologicznym. Podczas tegorocznej kampanii archeologom z Polski udało się zlokalizować aż 
29 zupełnie nieznanych stanowisk archeologicznych. Część z nich to wykute w skalnym podłożu 
nekropole z okresu rzymskiego, użytkowane między I i IV wiekiem naszej ery. Ich odkrycie 
doprowadziło archeologów do jeszcze starszego znaleziska. Okazało się, że skalne groby 
wykuwano w kamieniołomach, z których korzystano już na początku I tysi ąclecia p.n.e. 
Najprawdopodobniej właśnie stąd pozyskiwano kamień używany przy wznoszeniu różnych 
budowli w niedalekim mieście Sydon a wiadomo, że w początkach I tysiąclecia Fenicjanie 
podejmowali zakrojone na wielką skalę inwestycje budowlane takie, jak choćby budowa 
znajdującej się u wylotu badanej przez polską misję doliny świątyni fenickiego boga uzdrowiciela 
– Eszchmuna, głównego bóstwa Sydonu. 
 

Poza nekropolami skalnymi oraz licznymi śladami wydobycia kamieni odnaleziono także 
kilkanaście osad pochodzących głównie z okresu późnorzymskiego (IV-VI wiek naszej ery). 
Udało się ustalić, że część z tych osad była zamieszkana nawet wcześniej, to jest w czasach 
hellenistycznych, między III i I p.n.e. W kilku osadach odnaleziono ślady tłoczni oliwy, z 
produkcji której słynął nie tylko region Sydonu, ale i cała Fenicja. Zlokalizowane w dolinie 
osiedla, jak przypuszczają polscy archeolodzy, stanowiły zaplecze gospodarcze tak ważnego 
miasta jakim był Sydon.  
 

 

 

 
Są to nie tylko pierwsze polskie badania, ale w ogóle jedne z pierwszych wykopalisk jakie 

przeprowadzone zostały na obszarze Kuwejtu, który jest właściwie do dziś nierozpoznany 
(wykopaliska prowadzone były do tej pory przede wszystkim na wyspie Fajlaka). Do pierwszych 
badań wybrane zostało stanowisko grobowe położone w północnej części kraju, na pustyni As-
Sabbiya. Polscy archeolodzy odkopali tam cztery kamienne tumulsy, czyli grobowce na planie 
koła. Jeden z grobów zawierał bardzo interesujące wyposażenie, do którego należało między 
innymi ponad sto paciorków z muszli i kamieni, wykonany z muszli pierścień, okrągły 
dekorowany pektorał z macicy perłowej, paciorki z lapis lazuli i perła. Te dwa ostatnie znaleziska 
uznane zostały za szczególnie ważne. Lapis lazuli, kamień sprowadzany z Afganistanu, był 
bardzo ceniony w okresie drugiej połowy III i pierwszej połowy II tysiąclecia p.n.e. w 
Mezopotamii – ówczesnym centrum cywilizacji. Odnalezienie wyrobów z tego kamienia w 
Kuwejcie jest po pierwsze wskazówką co do datowania pochówku, po drugie rzuca światło na 
nieznany dotąd epizod kontaktów handlowych między Mezopotamią, Zatoką Perską i Kuwejtem. 
Nie jest wykluczone, że w III tysiącleciu przez dzisiejszą As-Sabbiyę przebiegał nieznany 
odcinek szlaku handlowego. Perła jest unikatowym znaleziskiem archeologicznym z obszaru 
Kuwejtu. Dla gospodarzy to szczególnie ważne odkrycie, gdyż identyfikują się oni z kulturą 
swych przodków, poławiaczy pereł. Pewne jest, że tak cenne dary musiały wiązać się z 
pochówkiem elitarnym. Na odkopanie czeka w przyszłym sezonie jeszcze kilkanaście podobnych 
grobowców, być może równie bogato wyposażonych. Jak przypuszczają archeolodzy, 
cmentarzysko należało do koczowników. Prawdopodobnie najważniejszych członków swojej 
społeczności chowali oni właśnie w tumulusach, usytuowanych na widocznym z dala 
płaskowyżu.  

 
 

LUTY-MARZEC 2008 
 

Odkrycie tajemniczego kościoła i pałacu z początku I tysi ąclecia n.e.  
w Sudanie 

 
Niezwykłego odkrycia dokonała na początku tego roku pracująca w Sudanie ekipa dr. 

Bogdana Żurawskiego. Natrafiono tam na pozostałości wczesnochrześcijańskiego kościoła i 
jeszcze starszego pałacu. 

W trakcie badań w okolicach wioski Selib położonej na prawym brzegu Nilu,  między  IV 
a III  kataraktą zauważono pozostałości budowli na planie olbrzymiego prostokąta (fot. nr 1). Jak 
się wkrótce okazało, jest to jeden z najbardziej niezwykłych kościołów, jakie odkryto na terenie 
starożytnej Nubii (dzisiejszy Sudan). Po wykonaniu badań geofizycznych oraz zdjęć lotniczych z 
użyciem latawca stwierdzono, że do głównej budowli przylega okrągła budowla z czerwonej 
cegły, rodzaj rotundy o ośmiometrowej średnicy. Jest to niezwykle  interesujące, gdyż jedyne 
budowle na planie koła znane do tej pory z  Nubii to piece do wypału chleba, wapna lub cegieł. 
Wszelkie wątpliwości co do tego, czy badana budowla była kościołem rozwiały znaleziska 
kamiennego relikwiarza, fragmentu konstrukcji ołtarzowej a także lampek oliwnych. Jak twierdzi 
dr Żurawski, kościół w Selib  jest najbardziej  tajemniczą budowlą  kościelną w Nubii. Nie  dość, 
że  otoczony  jest  idealnie prostokątnym  murem,  to jeszcze  stoi  na dwumetrowym podium lub 

 Klasztor na komie H  
 Na komie H kontynuowano prace we wnętrzu dwóch krypt w tak zwanym „aneksie 
północno-zachodnim”, przylegającym do zabudowy klasztornej. Krypty zostały odsłonięte w 
latach 90-tych ubiegłego wieku przez dr. Stefana Jakobielskiego, przypomina prof. Godlewski. W 
obu kryptach odsłonięto pochówki 14 osób. Jedną z nich był arcybiskup Dongoli  - Georgios, 
zmarły w 1113 roku. „Kim są pozostałe osoby pochowane w kryptach nie mamy pewności.” – 
mówi prof. Godlewski. Mogą to być również biskupi dongolańscy, ale identyfikacja będzie 
możliwa dopiero po zbadaniu szat i krzyż zmarłych. W tym celu prowadzone są studia nad 
tkaninami a także badania antropologiczne. 
Ściany pierwszej z krypt, właśnie tej, w której był pochowany arcybiskup Georgios, pokryte były 
tekstami greckimi, koptyjskimi i staronubijskimi. Ich odkrycie wzbudziło ogromne 
zainteresowanie. Pełnej dokumentacji i opracowania tekstów podjęli się prof. Adam Łajtar z UW 
oraz prof. Jacques van der Vliet z Uniwersytetu w Lejdzie. Zadanie to było możliwe do 
wykonania dopiero po przeniesieniu pochówków z krypty. Wśród zadokumentowanych tekstów 
były fragmenty czterech ewangelii kanonicznych, duże fragmenty tekstów opowiadających o 
zaśnięciu Maryi, inwokacje, znaki magiczne oraz listy imion. Jak stwierdzili epigraficy, redakcja 
tekstów została wykonana niezwykle starannie i świadczy nie tylko o znajomości języków i 
literatury, ale również o bogatych zasobach biblioteki klasztornej lub biblioteki prywatnej 
arcybiskupa Georgiosa.  

 
  

Krypta nr 1 (T.28). Wnętrze po powtórnym otwarciu, od zachodu. (Archiwum PCMA, fot. W. Godlewski) 
 
Meczet 

Badany przez polskich archeologów zabytek, to budowla z salą tronową królów Makurii, która w 
1317 roku zmieniona została w meczet. Jest to jedyna piętrowa, w pełni zachowana, budowla w 
Dongoli. W 2008 roku grupa ekspertów z Polski przy wsparciu Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych opracowała program konserwacji meczetu oraz jego ponownego 
zagospodarowania. W tym roku projekt konserwacji tej niezwykłej budowli wsparty został także 
przez Ambasadę USA w Chartumie. Przy pracach zabezpieczających budynek w sali centralnej 
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na piętrze natrafiono na malowidła z czasów królestwa makuryckiego. „Kilkanaście kompozycji 
malarskich, zacowanych w trzech warstwach, to przedstawienia władców Makurii z osobami 
boskimi – Chrystusem i Maryją oraz świętymi opiekującymi się królami.” – mówi prof. 
Godlewski. Malowidła są niestety dosyć mocno zniszczone wodą spływającą po ścianach i 
wymagają dalszych bardzo starannych prac konserwatorskich. Zdaniem prof. Godlewskiego już 
obecnie nie pozostawiają jednak wątpliwości, że interpretacja budowli jako sali tronowej królów 
Makurii jest zasadna. 

 
Król z koroną i berłem, fragment malowidła. Sala Centralna, ściana zachodnia na pierwszym piętrze budowli, Dat. 
IX –X wiek. (Archiwum PCMA , fot. W. Godlewski) 
 

*** 
 
Prof. dr hab.Włodzimierz Godlewski jest kierownikiem Zakładu Archeologii Egiptu i Nubii w Instytucie Archeologii 
UW i kierownikiem Misji Archeologicznych w Starej Dongoli w Sudanie, w Naqlun w Egipcie oraz prowadzi 
projekt MtoM, mjący na celu rozpoznanie zasięgu wczesnego państwa Makurii. Specjalizuje się w archeologii Egiptu 
i Nubii chrześcijańskiej.  
 
Dr hab. Adam Łajtar jest pracownikiem Zakładu Papirologii Instytutu Archeologii UW. Specjalizuje się w 
archeologii Egiptu grecko-rzymskiego, Sudanu chrześcijańskiego a także w epigrafice greckiej i papirologii.  
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